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B yloto  za króla Sasa.
J. M . Ossoliński*

1 .
V. domu Stolnika ru ch ,  rzym/osć niezwykła, 

Kaz jy z służalców ma coś do roboty; 
Nieczystość domu jakby cudem znikła,
1 Hiaprawianc walące sio p ło ty ; 
k*ziedziuiec świeżym piaskiem wysypano, 
jłomnaty b i c l a j  czyszczą p u d lo g i , 

tozscifclono ów kobierzec drogi ,
Co jeszcze babka dostała na wiauo ,
Na którym lieiaz dla mniejszej zniewagi 
Niejeden szlachcic bolesne wzioł plagi.
Gdy wiec j u Ł wszystko wyczyszczono pilnie 
1 jak z pudelka wyglądał dwór ca ły ;
Gdy wid tli jego  m óg ł już  nieomylnie 
I na królewskie zasłużyć pochwały; 
ytołnik rad tem u , z swoim dworzaninem 
«. isiadł przy stole; podano W ęgrzyna,
Nuż^ rada w radę , gawądka się wszczyna, 
ł  każdy koncept popijają winem.
*No 1 coz Waść na to , jakże s.ę podoba 
'R w ó r  mój fą razu?* spyta Stolnik dum nie;
* zhyd/i się w nim królewska osoba :
* «o  wiedz, pojutrze zagości król u mnie. 

w sąsiedniej polujący ltuiei
dom m ój łaskawie przyrzeka: 

f?o tu uczta i zjazd szlachty czeka, 
spełnienie najsłodszej nadziei.

•Zaw*!0 bowiem  Starostwo Pińczowa 
»’A łe a- .af °  , wiec o nie poproszę....

nadarza sięf nowa: 
nu • *3 nkociaż piietny potrosze ,

» -hot .az i AVasze łykniesz niepoinalu, 
f'r|0 * niejeden z sąsiadów,

• Pr7-yjdzic wypić gąsior kordyjalu

»Kto z nus wytrzyma clioć pijus z pradziadów? 
»A  wiesz jak August tnie kielichy z-gładka 
»1 luhi by z nim wytrwać do ostatka.*
— Dworzanin myślf* tym czasem powoli 
Wychyla k ie l ich : a Hic Rhudits} sęk panie* 
R zecze  po  chwili. »Iładuczne zadanie!
»Lecz m oże ąłowa honcep: wymozoli.
»W  całein sąsiedztwie znam wszystkich pijaków, 
»Ale królowi żaden z nich nie sprosta:
^Partacz Podstoli, Chorąży, Starosta,
•Obok Augusta to drużyna żaków.«
I znowu im śli  : j M a m — mam go łaskawco , 
•Tego nie strwożą wyzwania n iczyje ,
»T o  istna k u la , o r  króla przepije 
»J twego panie szczęścia będzie sprawca, 
rłłaz w ciągu  stypy palnął śklanic trzysta, 
•Wszyscy ju ż  pudli, on ,  jak Sarnson drugi,
•Do nowej jesz-czc hyl gotów posługi *
— >,J{tóz to jest?«  — ^Szlachcic — ale organista.* ■
— oNiclo nie szkodzi* po namysłu chwili 
Ozwie się S lolnili; *w pana go przerobię , 
rjaki.n tytułem ziemskim przyozdobię ,
»A tak królewską uwagę omyli.
»Oto naprzykład zróbmy go Cześniltiem; 
rPrzebiorę kleclię od stóp aż do g ło w y ,  
rUam mu ze siebie mundur powiatowy ,
,-T)lko pamiętaj nie w^dać przed nikiem.*- 
Przyrzekł dworzanin, i na tein stanęło,
Źe  ułożone rozpoczęto dzie ło ;
Wymyło klechę , wygolono głowę ,
Wdziano na niego suknie powiatowe,
Spinką z brylantem suty żupan spięło , ,
JS’ a palec sygnet lfęrbowny wciśnięto ,
Litym brzuchacza oltoluno pasem ,
W j smarowano sumiaste wąsiska ,
J tak go w pana przedzierzguiono z czasem 
Ze  choćby kto m u przypatrzył się z-blislta,
Gdy się napuszy! , marsa stawił srodze ,
Gdy karabelą brzęltnął po podłodze , - ,
Gdy z durna musną1 swój was zawiesisty,
Nihtby w nim nie był pozna! organisty.
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Zjechał hról August*) dw orno, okazale,
Z czereda łow czych , strzelców , dojeżdżaczy ; 
Stolnilt szczęśliwy, ze ku jego  ehwale 
Sam Najjaśniejszy od widzie go raczy,
Suto w y s tą p i ł  w sąsiadów drużynie ,
Pevvnv, ze dziś go Starostwo nie minie. 
Głośuem psów graniem brzmi dziedziniec dworu, 
T rąbki myśliwskie budzą echa w ło ś c i ,
A zaś w komnatach zebrany t łom  gości 
R óżne j p łc i ,  wieku , kształtu i ko loru ,
Jak m oże bawi króla wedle siły.
Gdy powitalne m ow y się odbyły ;
4idy król z paniami francuzltim język iem  
Pogwarzył, będąc kobiet lubow nikiem ;
Stolnik przedstawił wszystkich dygnitarzy 
1 August wyrzekł do każdego słowo.
Sam piękną ciała odznaczon budową 
1 owym rysem szlachetuym na twarzy,
Który i w prostym człowieka zachwyca,
A c ó ż  gdy pańskie jaśnieją nim lical 
Z  grzeczności naród uwielbiał go ca ły ,
A panie za nim dziwnie przepadały.

11 ról w e s ó ł ,  rad się z obecnym i baw i, 
Z łoży ł  majestat i wszem p o u fa ły ,
Mile czas w gronie swych poddanych trawi ;
A w tern muzyczne dźwięki się ozwały ,
Dano do stołu , i w powszechnym gwarzo 
‘W ieńcem  obsiedli króla dygnitarze 
W  ko ło  wytwornie zastawnego stołu;
1 yjsewtfo-Cześuik z innymi p o sp o łu ,
Wcale nie bacząc na mowy n iczy je ,
Za trzech zajada, za dziesięciu pije.

Król August wielki miłośnik kielicha,
A więc i szlachta wiernie mu pomaga ;
Huczna wesołość co chwila się wzmaga,
I najsmutniejszy nawet się uśmiecha.
Najprzód wniesiono kielich półkw artowy, 
Który miał na śkłe weneckiem wyryte 
H crbow ne gwiazdy, krzyże i podkowy ,
A w ś rod fi u winko stare , wyśmienite.
Palnął jo  każdy, lecz po drugim razie ,
Gdy powtórzono przy wiwacie duszkiem,
Pan Miecznik pobladł jak śmierć na obrazie, 
'Wstał, zatoczył s i ę ,  i poznał się z łóżkiem. 
Szlachta w śmiech pusty z jego  słabej g łow y, 
A tu już hajduk niesie puhar nowy,
Kwartą mieszczący, kulawy, bez nogi,
Iły go nie można postawić na stole;
Szmer głuchy powstał w biesiadników ltołe 
I jaki taki uczuł pojaw trw og i ;
Lecz w obec króla poznać je j  nie dano , 
W ęgrzynem  kielich po sam wierzch nalano. 
Nowe wiwaty’ , perory , k o le je ;

*) August II. Sas, panował od r. 1ÓQ6 —735-

II . Łyltnął i Skarbnik , odsapnął g łęb ok o ,
T a k ,  iż blachmanem aż m u  zaszło o k o ;
Chciał usiąść, w tern się na nogach zachwieje; 
W ięc  by nie raził króla swym w idok iem ,
Także do łóżka potoczył się bokiem .
Na trzecią kolej oburęcz wniesiono 
Roztruehau gładki, półgarncowy, duży; 
Strachem pobladło biesiadników grono ,
I najzuchwalszy nawet klęską wróży.
Nilu jąć się nie śmiał, każdego dreszcz bierze, 
W t e m  pseudo-Cześnik powstaje z z a ^ t o ł a ,  
K ró low i ,  gośc iom , kłania się do koła ,
I j a k  się zabrał po sw ojem u , szczerze,
Jak się przysądził i zawinął z-gładlia,
Duszkiem  wychylił puhar do ostatka. 
uBrawo Cześuiku b< woła król radośnie,
A  w organiście co-raz zapał rośnie,
Śmiałość się wzmaga, poprawił się pasem 
I pieśń z kantyczki grzmiącym huknął basem. 
Zadrżał gospodarz , goście p otru ch le li ,
Lecz  organista w dumnej pozyturze ,
Jakby śród gminu rej wodził na ch órze ,
Wciąż kantyczkowych nie przestaje treli.

-T u  Stolnik, gdy już  wytrzymać nie m o ż e ,
Pada przed królem  na klęczki w p o k o rz e , 
Wyznawszy wszystko blaga przebaczenia.
Chwil kilka dumał August śród milczenia , 
Nareszcie rzecze : » Wstań Waszmość Stolniku; 
»Lubo za takie kłamstwo oczywiste 
»Wart jesteś kary, żes' w twyin biesiadniku 
» l ’ od stan Cześuika podszył organistę;
»Lecz widząc skruchę i szczery żal w tobie , 
rPrzebaczain chybe królewskiej osobie..,..
»Ty zaś m ój k le ch o ,  coś do ltufla ćw ik iem , 
»Gdym cię tak nazw ał, pozostań Cześnikiem. 
vISy urząd nie zjadł chudego pachołka ,
»Ilobię cię panem małego przysiółka 
»Co z Niepołomic kniejami graniczy.*)
»Niech w wieczne czasy twój ród go dziedziczyli 
Padł dp nóg plackiem klecha rozrzewniony 
I gdy pokorne wybija pokłony ,
Vivat R e x !  krzyliła szlachta śród zapału; 
Krzyczał i Stolnik gdy szła kolej nowa;
Ale sie w duszy smucił n iepom alu ,
Ze go m inęło  S t a r o s t w o  P i ń c z o w a . * * )

8. J.

SZKIC RODZINNEGO POŻYCIA.

Byłoto w połow ie adwentu, śnieg mocno 
padał, białe juz wszystkie domy, po ulicach

*) N i e p o ł o m i c e ,  miasteczko nad Wrisłą w  o b w o ­
dzie b o ch eń sk im ,  należące do  d ób r  k o r o n n y c h ,  
sławne niegdyś łow am i kró lów  polskich.

**) Zdarzenie  z  ustnego opowiadania .
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Krakowa i jednej nie słychać holasy, wszę- 
dzie ciemno i cicho w dom ach, wartnik 
Maryjackiej w ieży, powiórzył za zamko­
wym zegarem dwunasta godzin ę- wszystko 
w głębokim śnie pogrążone, jedno tylko 
okienko na całej grodzkiej ulicy zdawało 
mieć słabo tlejące światło.—  Na pićrwszem 
piętrze niedaleko Podelwip był duży pokoj, 
przy nim alkowa, wgłęLi której leżał na 
porząduem łożu Edward P...; w pcHioj.ii pa­
nował porządek: ładna kanapa, stołków
kilka, stół mahoniowy, zwierciadło z zło te- 
mi ramami, pod niem zćgar, obrazów1 olej­
nych wisiało kilka na ścianie, które świad- 
ezyły o dobrem mieniu mieszkańca, lampka 
nocna paliła się przy łożu , ilaszki z lekar­
stwem stały tu przy nićj. Cichość pano- 
wała do koła , nikt jej nie przerwał, my­
ślałbyś, £eś w grobie.— Uderzenie północ­
nej godziny wybiło z słabego snu Edwarda — 
8iadł na łożu , później słabym krokiem po­
wlókł sie do kanapy— zadzw onił,—  wszedł 
sługa, kazał zapalić śwóecę —  wdział książkę, 
poczytał ch w ilę ,—wz.ął pióro, coś napisał, 
—*łecz słabe palce niedługo pisać mogły.—  
Od trzech tygodni drugi raz opuścił łoże ; 
Walcząc między życiem a śmiercią prócz cho- 
r óbv, piśrwsze wywalczył z naturą— lecz 
Edward szczęśliwszy Lyłuy jeszcze, gdyby 
innćj choroby cLła nie c z u l1 —  Oj większą 
znam ja ranę, niż wszystkie, które ciału za­
dać można, znam ja chorobę, z której żadne 
lekarstwo wyleczyć nie z d o ła ,— jak szczę­
śliwi ludzie, co jej nie czają!

Siedział, myślał długo —  później, jakby 
postanowienie jakieś rozweseliło twarz cho- 
rego —  niby się zaśmiał, i z śmiechem na 
t-stach wstał, bv znowu wrócić do łóżka. 
Ale choremu leniwo mijają ch w ile , długo 
czeka na wybicie nowćj godziny, długo na 
dzień, litery niby swojein światłem ma no- 
Wg przynieść mu pociechę, nowTą u lg ę ,—  
db może nowe cierpienie.

^“jaśniał dzień pożądany, przywitał go 
Wąrd ranną modlitwą, podziękował stwór- 

lJk 1ł mu S° oglądać pozw olił, —  nadszedł 
i Wziął rękę chorego — zamyślił się—•

odwiązać ranę na boku, opatrzył, za- 
. s  ’ Napisał receptę, spokojność zalecił 

jutro wrócić przyrzekając. Po 
P ejsciu lekarza wziął napisanych liter ki!ka,

kazał je  oddać podług napisu na wiórzchn, 
i znowu pogrążył się w myślach. O czeinże 
dum ał?— Odgadnąlże kto dumanie człow ie­
ka? dognałże myśl kto, kiedy? nie! jest 
ona niedocieczona, jest ona nieodgadniona, 
bo z duszy pochodzi; ale któż pojął i kiedy? 
— Oj duszo ludzka , ty obrazie bóstwa — tyś 
rów,iie nieodgadniona, jak Ono samo! —

W miesiąc później siedział, lecz nie jak 
wprzódy, Edward P. na kanapie i z łajki gę­
ste kłęby dymu puszczając, myślą zdawał 
się Lujać do woli, i coraz bardziej zaduma­
ny wstał, wziął kapelusz i wyszedł.— W ryn­
ku niedaleko kościoła świętego W ojciecha, 
rzęsiste światło w-idać na pićrwszem pię­
trze, mnóstwo pojazdów już zajechało, sta- 
wając na chwile zostawiały swTych panów.—  
Odźwierny uderzeniem dzwonka, oznajmiał 
każdego przybycie, by uprzejmy gospo­
darz mógł go przy wnijściu powitać, —  już 
dawno nie oznajm.ono nikogo, już wszyscy 
być się zdawali, kiedy dzwonek swym gło­
sem przybycie Edwarda P. zapowiedział.

Już rozpoczęto zaLawTę —  i poloneza już 
ukończono , i w koło kręcące się pary ledwo 
przejść pozwoliły, — kiedy Edward bystrym 
tocząc wzrokiem, starał się znaleźć kogoś,—  
znać już .znalazł, bo wzrok jego nagle za­
wisnął; nagłe, jakby sie przykuł w jedno 
miejsce, stał nieporuszony, i byłby tak stał 
do rana m oże— może byłby nigdy nie wy­
szedł z tego odurzenia, gdyby nie tańcująca 
przeszkodzony parą musiał ustąpić.— Zło­
rzeczył tańcu , złorzeczył parze , wreszcie 
wyszedłszy z zadumań.a swego —  poszedł, 
by przywitać znajomych, ukłonić się pa­
niom, a zresztą nie w.ein dla czego.— Panie 
siedziały razem rzędem koło ściany, jakby 
na sejmie —  panny to tańcowały, to odpo­
czywając po tańcu, siadały praw' na prze­
mian—  i nie ta była zadowoloną, co sie­
działa, ale ta, co powiedzieć mogła, że ani 
chwili nie usiadła. —  Panowie starsi grali 
w wista, drudzy w loinbra, młodzi zaś tań­
cem zajęci zdawali się być mu tak oddani, 
jakby taniec był ich rzemiosłem.

Edward przechodząc ukłonił się paniom, 
minął ciużo panien, nareszcie stanał, ukło­
niwszy się Laurze przywitanie wymieniał, 
I właśnie zaczął rozm ow ę, kiedy ktoś Laurę 
w taniec zaprosił. —  Znów tańcom i temu f
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. co  go pozbawił dawno żyrzonej rozmowy, 
złorzeczył Faw ard; znow wzrokiem swoim 
walcował i z upragnieniem czekał powrotu 
pary —  kiedy Laura skończywszy taniec, na 
swoje wracając m iejsce, badawczem wej­
rzeniem niejako myśl jego odgadnąć chcia­
ła.—  Edwai d sta] jakby posąg—  choroba zni­
szczyła serce jego; blady —  wychudły —  zda­
wał się więcej do umarłych być podobnym , 
niż do tych, co się w ich gronie znajdowała 
Edward kochał Laurę, była ona od lat dzie­
cinnych towarzyszką , od lat młodzieńczych 
kochanką —  on ją kochał w  całym zapale 
młodego w ieku, i choć żył w św iecie , je ­
dnak serce jego nie było zepsute; umiał ko­
chać , a będąc nawzajem kochanym, miał 
się za najszczęśliwszego, iż nie mając ża­
dnych przeszkód , może mieć rękę Laury. 
Edward posiadał majątek, inoże. szczuplej­
szy niż Laury, był z rodu szlacheckiego i 
juz prawie miał dostąpić zamierzonego i 
mniemanego szczęścia , kiedy młody hrabia 
H... zaczął bywać w domu jej rodziców, —  

.młody i przystojny należał do liczby mło­
dzieży, co innego nie uważali świata prócz 
tego, jaki jest w Paryżu, jaki jest za gra­
nicą —  innym językiem z ludźmi ucywilizo­
wanego świata mówić nie m ogli, jak tylko 
francuzkim. —  Hrabia II... był jednem sło­
wem, człowiekiem , któremu Paryż był świa­
tem —  był tego zdania, że głupstwo, kiedy 
po francuzku powiedziane, przestaje niem 
być —  i ze człowiek, co Paryża nie widział, 
ledwie ż jć  m oże, i to między motłochem, 
a zostawiwszy tamże część majątku i zdro­
w ia , w młodym wieku był już dosyć star v; 
nie myślcie, ze stary doświadczeniem, 
stary rozumem i zdaniem —  nie , tego nie 
myślcie — mniemał, że hrabia i człowiek, 
co był w Paryżu , jest to, co tylko wT życiu 
zyczyć można.

Kiedy hrabia K... zaczął uczęszczać do do­
mu rodziców Laury, Edward widząc ozię- 
blejsze ze strony tychże przyjmowanie, 
odciąganie jakieś w wyznaczeniu dnia ślu­
bu , udał się do hrabiego,— po krótkiej roz­
mowie zapytał o chęci , jakie ma względem 
Laury; odebrawszy odpowiedź, iż jemu się 
sprawiać z swych czynności nie obowiąza- 
ny, wyzwał, a rannego w bok widzieliśmy 
na łożu walczącego z życiem. —  Przyszedł­

szy do zdrowia, bojąc s’’ ę zimnego przyję­
cia, umyślił widzieć Laurę na balu, gdzie 
dziś miał sposobność.

Zostaw il.śiny Edwarda na balu ; jakież jego 
zadziwienie, kiedy Laurę w  walcu obaczył 
z hrabią IL.., —  jakaż boleść, kiedy z nim 
rozmawiającą usłyszał! —  nie poznał Lau­
ry ; ta co w jego wyoLraźni była Lóstwem, 
wszystkiem, co życic dla niej pośw ięcał, 
taż Laura z tym, co jfemu chciał je  ode­
brać, może rozmawiać? może zapomnićć 
w iny?—  inoże opierać się na ramieniu krwią 
kochanka zbroczonempjestżeto w dzięczność 
przynajmniej— jeslżeto serce? —  Oj kobie­
ty! wy ma«ie czucie, ale dla lego , kiedy 
się wstążka, splami, by ją żałować — lub 
kiedy piesek nóżkę zadraśnie, by ją szmp- 
teczką zawuązać— ale zraniwszy serce, wzbu­
dziwszy czucie, dopiąwszy celu — pogardzać, 
lub zimną obojętnością za czucie płacić, i 
targać węzły dla nowości jakiej , lub poświę­
cić szczęście człow ieka, którego się da­
wniej niby kochało!

Edward postąpił jak człowiek, który umić 
pogardzać tak, jak kochać um iał; spr.tkaw- 
szy hrabiego podał mu rękę i życzył szczę­
ścia , Laurę wzgardliwćm wypłacił wejrze­
niem , i zniknął w tłumie, nie natracił się 
oczom , którym był dawniej miłym.

Rano jeszcze, dzień nie zawitał zupełnie, 
a na rogatkach Wolskich wpisano imię Ed­
warda P... między wyjeżdżających z Krako­
wa, wyjechał na wieś, myśląc, że interesa, 
że gospodarstwo rozerwie go , że w niepa­
mięć przyjdzie mu ten w ypadek—ale możnaż 
kochawszy szczerze zapomnieć? zagoić ra­
nę, ranę w sercu wyrytą głęboko? — Minęła 
zima, to jest minął wiek dla Edwarda, i  »  
wdosna przynieść mu miała ulgę. Marzec 
kwietniowemu światłu ustąpił, a posępność 
na twarzy Edwarda nowe wybiła piętno— 
piętno smutku i cierpienia. Znudzony go­
spodarstwem , znudzonj ludźmi, znudzony 
światem, postanowił opuścić k n j i jechać 
za granicę, a może tym sposobem odzyskać 
spokojność—pomyślał, wykonał, bo ru sz jł 
w świat daleki.

Sześć lat podróżow ał, sześć lat zwidzal 
obce kraje, a zwidziwszy W łochy, Fran- 
cyją, Angliją , znudził się wreszcie, i my­
śląc, żc już spokojny— bo któż siebie nie
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mami samego?— któż pragnąc czego, nie my­
śli , ze juz dostąpił ? —  w rócił do kraju na 
powrót.

Tymczasem Laura ujęta majątkiem, tytu­
łem , została żoną hrabiego K..., który pro­
wadząc życie modne z początku , przegrał 
i stracił swój majątek —  po śmierci rodzi­
ców’ żony odebrał Laury —  i tym długo się 
nie bawiac, zadłużył; poszła wioska za dru­
gą— została jedna i długów może nad war­
tość tejże.—  Lat cztery przeżytych w mie­
ście , trzeba było nagradzać biedą na w’si. 
Laura do miejskiego wzwyczajona życia , 
nie mogła się tein bardziej do niedostatku 
wzwyczaić, iż go przez całe życie nie zna- 
ł a ■— była więc najnieszczęśliwszą, będąc 
ogołoconą prawie z wszystkiego; mąz zas 
dostawszy z jakiegokolwiek źródła pienią­
dze , jeździł do miasta w nadziei odegrania 
kiedyś przegranych, —ale fortuna nie da się 
uprosić — i choćbvś rozum twój złamał na 
zyskanie jej względów, nieuproszona! Sta­
nisław (imię było" męża Laury) jednak nie 
przestawał i ciągle jej doświadczając prze­
grał resztę, a skoro wierzyciele ostatnią za­
brali wioskę, musiał szukać schronienia u 
krewnych. — Edward w rócił, osiadł na nowo 
na w si, i ju ż , jak tw ierdził, zapomniał Lau­
rę , lecz jakoś ciekawy o je j  losie niby to 
niechcący, dowiadywał się ciągle; lecz nie 
mogąc z nikąd zaciągnąć wiadomości, pod 
pozorem interesów, postanowił sobie je ­
chać do Krakowa. Już przygotowano się 
do wyjazdu , — już Edwmrd siedział w po­
w o z ie ,—  lecz jakoś mu serce bije, jakaś 
obawa go przejęła, wysiadł, kazał od- 
prządz, już wprowadzono konie do stajni, 
kiedy Edward znowu zaprządz kazał, i zno- 
*;u ledw’ie niewyprzęgnięto. — Z kądze ta 
niepewność , z kądże to wahanie? Kiedy Ed­
uard już jej nie*kocha? — Zrozumiałze kto 
*iebie samego? prawdęto ten mędrzec Bias 
Powiedział: £e najtrudniejszą jest rzeczą , 
P°*nać siebie samego. —  I wiecież , że Ed- 

ard wyjechał i ledwie pół mili ujechawszy 
powrócił ? — jakiś głos wewnętrzny , jakieś 
j . !Z®c*ncie go wstrzymywało — może nas 
w “  u z Edwardem wyśmieją , c i , co 

przeczueig nie wierzą, ale darmo, każdy 
a c° ś , w co w ierzy , a len szczęśliwszy, 
°  VA ^ ^ yslk o—ja więc nie tyle, co drudzy.

M inęło kilka miesięcy, Edward zaledwie 
się dow iedział, że Laura *oną hrabiego zo­
stała , kiedy interesa familijne przymusiły 
go wyjechać do Warszawy, musiał więc prze­
jeżdżać przez Kraków i -.nowu na rogatkach 
WolskicE wpisano go w liczbę przybyłych, 
tak, jak go w wyjeżdżających wpisano.—  
Ileż wspomnień dla czułego serca, ileż pa­
miątek inieścilo tam swoich! — byłżeby wy­
szedł z zadumania kiedy, gdyby nic pytanie 
woźnicy, gdzie ma zajechać? — Ocknął się 
Edward, pom yślił, i iuż chciał minąć Kra­
ków, nie zatrzymując się wcale — lecz prze­
cież mu żal, bo gdzie tyle wspomnień, tyle 
pamiątek, miło jest czasem pomarzyć, w miej­
scu , gdzie oię raz było szczęśliwym —miło 
jest myślą przenieść się w dni szczęścial ale 
jakże przykro wspomnieć chwile rozpaczy! 
lecz człow iek , kiedy się na szczęście obej­
rzeć m oże, choć jedne chwilę ma w życiu , 
w której był szczęśliwy — mimowolnie go­
rycz zapomina na moment.— Tak Edward 
zapomniał 7 ze był nieszczęśliwy, tylko dni 
szczęścia w idział przed soLą — stanął w go­
ścinie—  wysiadł i szybkim krokiem pobiegł 
po wschodach do pokoju sobie przeznaczo­
nego. —  Pierwszą jego rzeczą było pójść 
obaczyó dawne Laury mieszkanie, gdzie o- 
slatni raz ją w idział, a potem sw oje , gdińe 
cierpiał dla niej —  takto człowiek, kiedy 
w sobie tłumi uczucie, kiedy myśli, że zga­
sił ogień goiejący, za lada wspomnieniem 
znowu go odnawia, znów głownię lada wie­
trzyk rozdmucha, i serce gorżkiem uczu­
ciem żalu zatruje; tak Edward posępny 
zgryziony wrócił do siebie, lulkę zapalił, 
myśląc , że z dymem uleci zgryzota serca ; 
noc bezsennie przepędził, i rano jeszcze 
długo świtać nie zaczęło, a Edward ruszył 
traktem ku Warszawie.

Interesa wielkiej dość wagi kilka tygodni 
zajęły, czynnie się im oddał Edward, a spra­
wa dobra, pomyślny skutek wzięła i znaczną 
korzyść przyniosła, a wkrótce Edward spad­
kobiercą majętnego stryja ogłoszony został 
—  majątek ob ją ł, urządził, umyślił tam mie­
szkać i tylko w celu przewiezienia swoich 
ruchomości, wvjechał do dawnej swojej sie­
dziby.— J u z  zbliżał się. był ku Kralrowu, 
już był mijał przedmieście W esołe— kiedy 
spotkał orszak pogrzebowy, — Nie było tam
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p i cugów czarno przybranyrh, ni karawan 
jluuisty w iózł zm arłego, ni płaczków nie 
było tłum u, ale uboga wiozła kolasa i jedna 
tylko czarno ubrana niewiasta szła za orsza­
kiem pogrzebowym. —  Edward zatrzymać 
ltazał, wysiadł, by nowemu grobów mie­
szkańcowi ostatnią oddać posługę i choć kil­
koma słowy się p o m o d l i M  nął orszak , 
nadeszła niewiasta, Edward zadrzał, zapo­
mniał modlitwy i nie wiem jaką siłą stanął 
jak wryty, nieporuszony i niemy — nie mo­
dlił się juz wcale , ale stał i wzrokiem to­
warzyszył niewieście , a długo ostatnią od­
dawać zdawał się posługę; już nie widział 
pogrzebowego orszaku, a jeszcze stał nie­
poruszony , jakby czarodziejską mocą przy­
kuty do miejsca, potem nie tnyśiąc nawet 
szediza nim, już spuszczano do grobu zmar­
łego , juz garściami ziemi przykryto, a Ed­
ward stał nieporuszony, nie rzucił i garści 
ziemi na niego i jednej łzy nie uronił, stał 
ak niemy świadek; niewiasta płakała, oczy 

w  jedno przylgnęły m iejsce, nie widziała 
n ikogo, i tych co ją otaczali. — Ukuńczono 
obrządek, zwróciła się do wychodu, a w y- 
krzj a:  »Edwardl Laura!«były jak jedno, jak 
jednerai wymówione usty, jak jedno słowo. 
Laura płakała w ięcej, — dużo nieszczęść ra­
zem na jedne słabą istotę. — Nieszczęście, 
niedostatek , zmartwienie , razem kogoż nie 
zmienia? — Laura wten moment jednak była 
piękną^ piękniejszą niż dawniej.— Ni jedno, 
;ii drugie'nie przemówiło i słowa, milcząc 
postępowali. —  Laura pierwsza przerwała 
nilczenie — opowiedziała, iż mężowi osta­

tnią oddała posługę, który nieszczęśliwym 
wypadkiem, bawiąc się bronią, życie stracił. 
Żałował go Edward, umiał podzielać nie­
szczęście ] umiał, bo sam był ir eszczęśliwy, 
— sam już stracił osobę , co kochał, chociaż 
ona nic umarła; lecz hardziej poaobno boli 
tracąc żyw ych, niż tych, co płacąc dług 
naturze nas porzucają. — Odprowadzi] ją do 
wrót mieszkania, ukłonem i czułem wej­
rzeniem pożegnał. —  Laura sercem mu. po­
dziękowała.

Cóż się działo z obojgiem? przestałżeEd­
ward kochać Laurę? —  n ie— byłoto zarze­
wie, jak rzekłem, w popiele ultryie, odmu- 
chmj popiół, a ogień zabłyśnie na nowo 
—-i może mocniej, może gwałtowniej niż

kiedy.—l edwie noc przeżył Edward—x“ano 
niecierpliwie słuchał zegarów —  leniwie mir 
biły — i ledwie doczekał się czasu, żeby po­
w rócić do Laury.

Jakież to było spotkanie 1 Ł*,y w oczach 
obojgu stanęły, oboje płakali, i nie jedna 
niema minęła chw ila , nim nastąpiło poje­
dnanie ; lecz takie pojednanie dwóch se rc , 
co się kiedyś kochały. —  Edward czuły na 
nieszczęście, nie umiał ranić serca wyrzu­
tami —  zatruwać ostatka spokoju. Umiał 
przebaczać —  przebaczył więc Laurze, i do 
codziennych modłów przyłączył i to , by jej 
Bóg równie odpuścił. —  Piękna dusza Ed­
warda nie mogła nie znaleźć odbicia w Lau­
rze, poznał ją teraz w całym blasku. Ileż 
żałowała p łochości, życiem by ją okupić 
chciała, chciałaby zdrowiem swojem opła­
cić boleść jemu sprawioną, lecz darmo, 
przeszłość nie wraca.

'<•
W rok później w kościele św. Wojciecha 

przed ołtarzem Edward i Laura klęczeli, ka­
płan im błogosławił, a Bóg wTysłuchał słów 
jego. !f . Siemoński.
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Z E  L W O W A .

Tygodnika rolniczo - przem ysłowego  p o d  Red&kcyją 
T .  W”. K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  Nr. 10. i o b e jm u je :  
1)  R ozp raw a  o  k m n f l i c h .  2 )  G o s p o d a r s tw o  g o r z e ln ia - - 
ne. (D ok oń czen ie ) .  3 )  Artykuł Konkursowy i r ozp raw a 
o  fabrykacyi cukru z buraków (C ią g  dalszy . )  4 )  Uwia­
dom ienie

W y s z ł o  w  Wie'dniu z druku u G e -o ld a  Pismo s ło ­
wnikowo -  historyczne grecko -  ruskie z wieku X II. i X III . , 
z dodatkiem krytycznym  różn ych  pism sławiańskich.

Donoszą z K ijowa o  zaszłej w  C harkow ie  śmierci 
znanego matematyka i profesora  niegdyś L iceum  krze­
m ien ieck iego ,  a potćm  Uniwersytetu k i jow skiego, G r z e ­
gorza H r e c z y n y ,  który zgasł za ledw o lat czterdzieści  
doszed łszy.  Między iune'mi jest  on  autorem A lgebry, 
dzieła w języku p o lsk im ,  odzn acza jącego  się K n le r o w -  
ską ja s n o ś c ią , które roku 1830 w Krzem ieńcu  w ydał .  
Koku 1838 wraz z dawnymi kolegami swoim i w  na u czy ­
c ie ls tw ie ,  Józefem  Korzen iowskim  i D a n i i ł o w .c z c m , 
z K ijow a  do  Charkowa p rzen ies ion y ,  przed samą śmier­
cią otrzym ał tytuł profesora  Uniwersytetu . —  W  VI ar- 
szawie  umarł temi czasy F i .  hr, C i  e l e s k i ,  w sp ó łr e ­
daktor pisma Sylwan, naczelnik biura w k o m is y i  rządo-  
w ć j  p r z y c h o d ó w  i skarbu. —  W  roku zeszłym  z«s (w  li­
s top a d z ie ) ,  rozstał się z tym światem w K rotoszyn ie  
( W .  ks. Poznańskióm) T om a sz  S z u m s k i,, by ły  n a u czy ­
ciel  Gimnazyjnm poznańskiego , znany z W ypisów  i dz ie ł  
innych  , dla użytku m lodz iezy  wydanych .

W  W arszawie p rzygotow u ją  d o  druku n ow e  p o p r a ­
wne 1 p o m n o ż o n e  wydanie romansu Aleksandra T  y - 
a z y ń s k i e g o :  Amerykanka w P o ls ce .— -Ks. L. A. J o c e - 
w i c z  ( w  W i l n i e ) ,  sp o so b i  d o  druku dz ie ło  o p i s o w e ,
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p o d  tytu łem : Rysy Żmudzi — Tum że Aleksander P r z e ź -  
d s i e c k i ,  w yda  toin trzeci sw o ich  W spom nień, p o d  
nazwa: Nieświesz i Omelanik (w iosk i  p o d  Luckiem  na W o ­
łyn iu !)

A u tor  K oliszczyzny i stepów  Bi. G r a b o w s k i ,  zua- 
®y p o d  pseudonim em  E d w ard o  T srszy ,  napisał p ow ieść  
*e zdar :ń 1007 r o k u ,  p o d  napisem : Oblężenie P łocka , 
* której piękne wyciągi czytaliśmy w tegoroczu y m  Orę­
downiku, piśmie w  Poznaniu w y ch od zą cem .

Drugi zeszyt Chemii Organicznej, przez  p ro f ,  Z  d ł  i- 
t o w i e t  k i e g o ,  w y sz ed ł  ju ż  z druku w  W a r s z a w ie ;  
trzeci zeszyt  pod prasę.

Schletter  .» W r o c ła w iu  uskuteczuia przedruk P o­
stylli m niejszej, Jakóba W u j k a .

W  gazetach pcszteńsk ich , um ieszczona by ła  w ia d o ­
m ość  z Z e m l in a , ze serbskie ministeryjum oświecenia 
p o l e c i ł o  naczelnikom  G im n azy jów  bie łgradzkiego i kragu- 
j c w a c k ie g o ,  w y d a ć  d o  n a ro d o w e g o  czytania zup e łny  
zb iór  p ł o d ó w  teraźniejszego znakom itego pisarza Serbii 
doktora J. S t e i c z a .  Postauow ien ie  to  d o w o d z i  zami­
łowania  n a ro d o w o śc i  i p o w in n o  przynieść  korzyść nie.  
o c e n io n ę ,  albowiem  ważne naukowe utwory S t e i c z a  
odznaczaję  się szczególoie jszę  czystośc ię  języka. Stcicz 
w  stylu w stęp ow a ł  w  ślady nieśmiertelnych serbskich 
pisarzy O b r a  ł o w i c z a  i D a w i d o  w i c z a. —  W i l l i -  
ryi u kze widać życ ie  piśmiennicze. W Z a g r a b iu  (óli/ram) 
u tw o r z o n o  Illiryjskie Zagrabskie towarzystwo czytania. Pre­
zydentem je g o  jest hrabia b r a s  i k o w i c z  f r a k o s z -  
t t a ń s k i ;  sekretarzem W i e k o s t a w  B a b u k i c z  (zn a ­
ny pisarz i gramatyk illiryjski),  cel towarzystwa — r oz ­
przestrzeniać n a rod ow ość  i p iśm iennictwo. Dla utrzy­
mania języka w  Zagrabiu urządza się także teatr. — ■ 
Szczegó ln ie  zwraca uwagę m io d y  pisarz i l l iry jski,  d o ­
ktor L u d c w i t  G a j .  G o r l iw o ś ć  je g o  do oj^zystćj li­
teratury i całej sław iańszczyzny nieoceuiona. W yd a je  
on dwie  gazety ,  literacką p o d  nazwiskiem: Jutrzenka 
Hliryjska, i p o l i ty c zn ą :  Illiryjskie naroaowe nowiny. Język 
illiryjski winien G e j o w i ,  u o w y ,  up roszczon y  p ra w o -  
p i s , który jed n ozg od n ie  wszędzie p rzy ję ty  został. 
Przedtćm prawdziwa była wieża Babę'

O  z e z o w a t o ś c i .  Na ostatnich posiedzeniach p a ­
ryskiej akademii, miano ważne r o z p r a w y  o  tej wadzie 
ok a ;  my tu w  krótkości udz ie lam y. Zezpwatośe  p o c h o ­
dzi z n ierów n ego  dzialauia m uszkułów  o k a ,  to  je s t :  .że 
jeden a czasem  dwa muszkuły n ićtównie  mocniej są 
ściągnięte lub skuicjtone niż reszta, i tym sp osobem  
obu  w  jednej  trzymają dyrekcy i .  G d y  się tc muszkuły 
p rz e tu ie , oko  staje w  osi normalnej. Są o s o b y ,  które 
jednćm  , są także ,  które obiema oczy m a  zćzem patrzą.

' O h o  ze 'zowale s łabo  w i d z ' ; stając w osi normalnćj p o  
c p e r a c y i , odzyska wraz  siłę normalną widzenia. Nie 
irzeha zawsze ob ied w ie  ze’ zow ate  o c z y  na raz o p e r o w a ć ;

Czasem  p o  op era cy i  je d n e g o  oka,„drugie przez  s»m paty ję  
'Wnormtlnćj osi staje. G peracy ja  ta (p rzec ięc ie  muszkatu 
°b o k  o k a j ,  nie trwa jak dwie lub trzy m in u t ,  i trzeba 
Widzićć tę czarującą odmianę f izy jognom ii  zaraz w m o ­
mencie szczęśliwej o p e r a c y i ,  aby o s ą d z i ć ,  ile ten n o w y  
Postęp wydoskonalenia okulistyki d ob r ocz y n n y m  się 
ł a j b .  O p e ro w a n y ,  zaraz sam w y z n a je ,  iż o p e ro w a u ć m  
ahiem wyrażnićj w id z i ,  uiż p ićrwej.  Le'czeuie p o  o p e -  
r*c yi trwa d o  12 dni. Ile s łyszym y JP. S ł a w i k o w s k i  
108 teraz d o  Operacyi 17 o s ó b ,  między temi jed u ego  
‘‘ • ę lczyzn ę , z ćz ow a teg o  na ob ie  o c z y .

I n f u z o r y j a .  Ł upki p o ić r o w n e  i p ó ł  op a le " fd w a  
Ratunki kam ien i)  w  Bilinie w C z e c h a c h ,  p od łu g  pana 

lr,n b erg a  p ro fesora  w  Berl in ie ,  składają się prawie 
Całkiej i z pancerzy  in f u z o r y jó w ,  a jed en  cal kubiczny 
11 -b kam ieni , zawići  niemal 41,000,000,000 pancerzy

z tycł.żb żyjątek. Niektóre infuzoryja okuznją ba rd zo  
udoskon aloną  o r g a u iz a c y ję , a jednak w  p rz e c ię c ia .  n i«  
p rz ech od zą  l/ijOOO linii. Podlng  pana Ehrenberga  je*  
dn o  żyjątko m o ż e  się w  kilku godztnaen p rz y  s p o s o ­
bnej p o r z e ,  przez  sarno dzie lenie  s i ę ,  aż do  mili jon 
p o m n o ż y ć .  Z  jednćj w ortice i i  ( r od za j  zoo f i tu  zawfćrh- 
ją c y  nagie robaczk i ,  mające m o ż l iw o ś ć  stulaniu s i ę ) ,  
w  przeciągu czterech dtn pow stać  m o że  140 b i l i jn n ów  
in f u z o r y jó w ,  z których p ancćrzy  dw ie  kubiczne s t o p /  
ziemi się robi .  W  og ó ln ośc i  i lość  ich jes i  nie d o  ob l i ­
czen ia ,  tak ,  iż p o d łu g  tegoż samego pro fesora  w  jednćj  
kropli  obejm ującej liniję ki b ieżną , o k o ł o  tysiąc mili- 
j o n ó w  in fu zory jów  zawartych h yć  m oże .  Rozszćrzmą! 
teraz tę i lość  na całe  b a g n o ,  s ta w ,  j e z i o r o ,  zgo ła  na 
wszystkie sto jące  w od y  i O cean  —  a najhujniejsza fat ta* 
zyja takiego og rom u  liczby  ogarnąć nie zdoła I Z w a ż m y !  
n a k on ie c ,  że  infuzoryja same mają wszy i wewnętrzni, 
r o b a c z k i ,  a w ia d o m o ,  że w .z y  in fu z ory jów  znow i '  w sz y  
mają II— Jakkolwiek w ię c  śmićsznćm się w y d aw ać  mi e 
następujące żdaute , d aw nego  hadacza natury Slappera, 
przec ież  teraz przeltonywam y Sie, że zdanie to  b y ł o  
praw dz iw e  i uzasadnione. Badacz w  s w o i c h :  R ozryw ­
kach fizykalnych i dostrzeżeniach mikroskopowych w zw ie­
rzętach ziemnych i wodnych w kraju i za  granica, w y r z e k łŁ 
»Z e  c h o ć b y  całe sklepienie nieba z samych arkuszy p a -  
pićru z ło ż o n e  b y ł o ,  a wszystka w od a  w O cean ie  atra* 
meutem b y ła ,  wszystkie zaś źdźbła na ca łć j  kuli ziem* 

k ić j ,  b y ły  samemi piórami d o  pisania , a c z ło w ie k  m óg ł  
żyć  n iez l iczone  wieki i uży w ać  tego wie lk iego  matery- 
ja łu  du pisaniu, przec ieżby  wszystko to nie w y starczy ło  
d o  opisania g o d n ie ,  nie m ów ię  w szystk ich ,  ale nawet 
jednej części  stworzeń , k lore  w s z e c h m o cu o ś ć  S tw ó rc y  
z nicestwa w y w io d ła !*

P a n n a  M a r s  uchyli  się ju ż  istotnie w  miesiącu 
kwietniu z ic rn y  francuskie j ,  d o  której od  roku 17Q3 
nnleżała; była w ię c  aktorką lat 48. Żaden  artysta nie 
o d b y ł  na te j scenie tak długiego zaw odu .  M o l ć  który 
w  i oku 17,60 no p ierwszy raz na scenę w y s t ą p i ł ,  grał 
lat 4 2 ;  G uerin  , który się ożenił  z w d o w ą  p o  M o l i e r z e ,  
lat 4 5 ;  panna Dumesuil , która 1737 p ierwszy  raz na 
aceńę w stąp i ła ,  uchyli ła  się z niej p o  30 la tach ;  pani 
B e l l t c o u r t  p o  42 le c iech  Jeden tylko  ak tor ,  ktorego 
p o d  wzglądem długiego zaw odu na scenie z panną Mars 
p o r ó w n a ć  m o ż n a ,  jest sławny L a tb o r i l l i ć r e , tow arzys*  
M o l ie ra ,  który przez lat 47 z niej nie ustęp ow ał .

P i ' z c z o ł y  j a k o  s y m b o l u  o a  u s t  vi u. P odczas  
uroczystośc i  p u g tz ć h o w e j  na cześć N a p o le o n a ,  u ż y to  
hu oz d ob ie  p s z c z ó ł  z ło ty ch .  —  W ia d o m o  p o w s z e c h n ie ,  
iż N ap o leon  obra ł  h y ł  p s z c z o ły  za sy m bol  państwa , i 
że  się k o r o n o w a ł  w  p ła s z cz u ,  który z łotem i pszczo łam i 
b y ł  ok r y ty ;  lecz  nie każdemu w i a d o m o ,  c o  go właści* 
wie  d o  tego  w y h o r u  s p o w o d o w a ło .  N a p o l e o n ,  który 
zawsze wyiizukiwał starożytności dla sw eg o  m ło d e g o  
p ra w a ,  dał dla tego  p szczo le  jako  s y m b o lo w i  państwa 
p ie rw s zeń s tw o ,  żo w tru n n ie  króla C h i ld erych a ,  w  k o ­
ście le St. B rice  w T ou rn a j  , znaleziono z łote  ozdóbk i  , 
ktorc d o  p szc z ó ł  p od o b ie ń s tw o  miały,  z t ąd  w n o s z o n o ,  
ze niegdyś p szc z o ły  szaty daw n y ch  frankońskich kró lów  
zdob i ły .  Ozdobni te s^ teraz p rz ech ow a n e  w krolew* 
skiej b ib li jo tece  w  Paryżu.

Z ć g a r e k  M u r a t a .  Dziennik rossyjshi N ow o-C zer- 
kask d on os i  c o  następu je ;  » W  puściźuie  p o  zmarłym  
C z e r n o z u b o w ie ,  znalazł się także z ło ty  zćgHrek z repe-  
t y c y ja m i ;  na p o k ro w cu  jego  w y ryte  by ły  stówa Joa­
chim M urat, capitaine des ćhasseurs u cha;ul. Na pieczątce  
b y ł  następujący nap is :  Eleunore a Joachim. Ne m’oublie 
pas. C z e r u o z u b ó w ,  który w r o k u  1812 s łuży ł  w  pułku  
JełowcjsKiego za p rostego  k oz a k a ,  o trzym ał ten zćga­
rek w  poda runku od  M urata ,  w  przed jutrze  b i t n y  p o d
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B o r o d y n e m ,  a to  z następuj icego  p o w o d j .  Murat na 
C iele  kilku s z w a d ron ów  rozp ozn a w a j  j c  gośc iniec  p ro w a ­
d zący  z Muzajsaa , pędz ił  p i z e J  Sobą chmurę kozaków 
U niesiony  znaną swą zapam ięta łośc ią ,  nagle ujrzał się 
tylko na p ó ł  strzału z pisloletn , o t o c z o n y  od  nieprzy­
jacie lskiego  orszaku. H ozacy  nacierają nań,  i juz mieli 
dać  ogn ia ,  aż o t o  C zer n ozu n ów ,  który Murata p ozn ał  

o  c z«p lem  p ió r z e ,  za w o ła ł :  sprezentuj b roń  I h u rra !  
iech żyje  h ió l  w a lecznych  l i  a zdziwieni hozacy  usłu­

chali j e g o  rozkazu -  Na te s łow a  Murat p ogn ał  czw a- 
łern naprzec iw  ' ozakowi i dał mu sw ó j  zćgareh— H et­
man P la t ó w ,  gdy usłyszał o  tym ^ .ypa dn u , mianował 
kozaka C zernozubow a o ficerem  , i przyją ł g o  za swego 
adjutanta T y m c z a s o w y  hetman B is s s ó w ,  chciał kupić 
ten zćgarek dla z łożenia  go w  darze rossyjskiemu na­
s tę p c y  tronu ; aawał za niego familii zm arłego  p u łk o w ­
nika 20,000 r u b l i ;  lecz  na żaden s p o s ó b  nie chciała 
familija skłon ić  się d o  odstąpienia tegu świetnego p o ­
darunku.

Z a b a w a  w i e c z o r n a  w H i s z p a i i i i .  Hiszpanie 
tak namiętnie lubią taniec jak i P o la c y ,  ' f oW s rz y s tw o ,  
w  którćmeśmy się znajdowali  (d o n o s i  p ew ien  Niemiec*} 
z ło ż o n e  b y ł o  z m ło d y c h  d z ie w ic ,  ich n u te k ,  o j c ó w  i 
b r a c i ,  tudzież szczególnie j z gwardzistów hiszpańskich 
i  polskich o f i c e r ó w  pułku ułanów W  jednym  domu 
grało  d w ó ch  m uzyków  uh sk r z y p c a c h ,  w  d w óch  innych 
z a ś ,  w którecheśmy późnie j g oś c i l i ,  grał jeden tylko na 
fo r tp p i ja n ie , któremu nieh i-dy  i na gitarze pomagano. 
T a ń c z o n o  aż d o  p ó tn o c y .  Nie n ży w an c  radnego  n a p o ­
j u ,  ani h er b a ty ,  aui w in a ,  ani c z e k o la d y ,  oni nawet 
y t o d y ,  —  taniec b y ł  jed y n y m  p rz ed m io tem ,  i zdsw a ło  
s i ę ,  iż nikt nie nczuł p o tr ze b y  żądania o c h ł o d y .  Takie 
za b a w y  przynajmnićj niewiele kosztują g osp oda rza ;  
wym agają one  tylko kilku d o m o w n ik ó w  d o  us ługi,  u- 
p rz e jm e g o  przy jęc ia  i św ićc  w o s k o w y c h , które w  Hi­
szpanii są b a rd zo  tanie. Sa lony  z pięhnśmi posad i lei mi 
n ie  opalają się ; m łodz ież  rozgrzewa się tań cem , a p o ­
d esz łe  damy siedząc w  kątatb p ok o ju  c k o ł o  w y '  zor .  
nycl i  z żarzącćmi węglami fa jerek ,  op.e'rają o  ich kra­
w ęd ź  swe nogi.  Zabawa szła ż y w o  i d osy ć  bez p rzy ­
musu. S m u k łe ,  piękne p an n y ,  by ły  bardzo  p o w a b n e ,  
jednahże skromnie ubrane. G ę s t e ,  c emne w ło s y ,  sp le ­
c ion e  w  p ęknę w a r k o c z e ,  gustownie  w ień c z y ły  gluwę. 
Sukienka w górze jah ulana, sp ływała  skromnie od  bia­
łej szyi aż do  sióp . T a ń c z o n o  k a d ry la , m azura, walca, 
eco'M iiM  taniec zaś hiszpański p oszed ł  w  zapomnienie.

S k u t k i  p i o r n n u .  Dzieńuik Hennine w y ch od zą cy  
w  Nantes , p oda je  dokładne opisanie , jakie s mliii spra ­
w i ł  p ioru n ,  który w kośc ió ł  w Plu»igner, w departamen­
c ie  U orb iha o ,  dnia l i g o  stycznia z-rana podczas  nabo­
żeństwa uderzył.  G d y  s ‘ o ó c r  w z e js z ło ,  p ow ietrze  b y ło  
w p ra w d z ie  dżdżyste ale łagodne .  Lecz  niezadługo nagle 
p  .wstała burza z gradem , którćj m ocn y  w ichr  towarzy- 
-z y ł .  W  tej chwili  sp os trzeżon o  m eteoryczne  c ia ło  c ie ­
m n o - c z e r w o n e g o  k o lo r u ,  które w d a c h  uderzywszy  i 
b ieżąc  z jed n ego  okna d o  drugiego z hukiem p iorunu , 
sy c zą cy  głos w y d a ło .  W ie lu  z o b e c n y c h  pad ło  jak nie­
ż y w i  na ziemię , a w  sam ego kapłana p lzy  ołtarzu p io ­
run ugodził .  G d y  pierwszy przestrach przem in ął ,  przed 
Stawił się w ido i .  ok rop n y .  W ie lu  z. o b e c n y c h  lezr ło  
b e z  p rzytom nośc i  na z iem i ;  jedni byli c z ę ś c io w o  uszko­
d z e n i ,  drudzy zaś popa leni.  M iędzy  terni najokropn ej 
b y ła  jedna niewiasta uszkodzona. Dwie osób  znalez iono 
między duże'nii kamieniami, które w p rzód  zapew ne z ' ” ie- 
J.y sp adly. Odsunięto kam icm e,  a ob iedw ie  o s o b y  od zy -  
iha ły  przytom ność ,  jednakże o  tein, c o  z a s . ło ,  wcale  nie

pam iętały  Dziesieć  d o  dwunastu o s ó b  p o u io s ł o  n ieb ez ­
p ie cz n e  rany, a zakrystyjan, który p o d ó w c z a s  na w ieży  
d z w o n i ł ,  zabitym został. Znamię ns lewem licu je g o  b y ło  
jed y n y m  w id o cz n y m  znakiem elektrycznego uderzen ia .- 
M oneta  sous w  kieszonce pewnej niewiasty spłaszczyła 
się tak c i e n k o ,  iż wybite  na niej znamię całniem zni­
k n ę ł o ;  ona zaś bynajmnićj uszkodzoną nie byta. Jedne­
mu z c h ł o p c ó w ,  którzy d o  mszy s łu ż y l i ,  p iornu w y ­
rw a ł  trybuiarz z ręku i ua znaczną o d leg ło ś ć  nim cisnął.  
Niemal dwudziestu w łośc iau kom  p o z r y w a ł  z nóg trze­
w ik i ,  htorc goździami podkute  b y ły .  W ieża kościelna 
została tak uszaodzoLa , iż codz ienn ie  jć j  Obalenia się 
ob a w ia j . , ;  podob n ież  i kośc ió ł  upadkiem grozi.  Z resz tą  
p iorun  nie poprzesta ł  na samym k o ś c ie le ;  lecz uderzy ł  
takie w sto jące  przy  u licy  d o m y ,  które p o d o b n ie ż  o  
szkodzonćm i zostały. Rzeczą godną uwJgi jest  to  , i !  
p iorun w  p ędz ie  sw o lu  zabiwszy konia , p o o a r y w a l  mu 
wszystkie kopyta. W ieża  w Pluvigner uyła jedną z naj­
p ięknie jszych w  ca łym  departam encie  i d o p ić r o  przed  
sześćdzlesięcią  laty wystawiona

L u d n o ś ć  m i a S l a P e t e r s b n r g a .  P od łu g  urzę­
d o w y c h  doniesień jeneralnego p o l ic in c js tra , miasto P e ­
tersburg l ic zy ło  z końcem  1840 r. 470,202 d u sz ,  mię­
dzy którenii się je d n a k ie  tylko 132,590 o s ó b  żeńskiej 
p łc i  z n a jdow a ło .  U rodz i ło  się 5,544 c h ł o p c ó w  a 4,474 
d z i ć w c z ą t , w  og ó le  10,019 azieci . O g ó ło w ć j  ‘ iczby  zmar­
ły ch  nie p od a n o .  Miasto l iczy  ob ec n ie  147 cerhwi i 
d o m ó w  do  nabożeństw a; cu d zoz iem cy  ewanie l icznego  
i rzym sko-kato l ick :ego  wyznania mają t2  k o śc io łów  far- 
nych  a 9 kaplic d o m o w y c h .  D o m ó w  d o  mieszkania jest 
8661 a między tćini 3265 z kamienia. Jest tu 70 aptek, 
39 b ib l i jo tek ,  z tych 57 są r z ą d o w e ,  88 szkół p ry w a ­
tnych i pensyj , a 77 drukarni i Iiiogrnfij. Następn e j t s t  
tu 137 sk ład ów  t o w a r ó w  m odn ych  , 100 d o in ów  za- 
j ć z d n y c l i ,  37 kawiarni i cuk iern i ,  56 restaurutorni, 74 
d o m ó w  dfi sto łowania  s ię ,  300 SBlepów sprzedających  
w i n o ,  400 szynków i składów ra wódkę i 1147 p ubli ­
c z n y c h  i pryw atnych  o g r o d ó w .  G łó w n y c h  o d w a c b ó w  
jest 50 c w o js k o w y ch  i p o l i cy jn y ch  strażnic 573.

P a w e ł  p i ć r w s z y  Car rossy jsk i , jadąc  p ew n eg o  
razu przez most w Petersburgu , spotkał o f i c e r . ,  który 
na wi ok cesarza stanął i przynąleżnćm uszanowaniem  
go  powitał.  Cesarz p o z n a ł  go  p o  mnndurze.* >>Człowiek 
t c n « ,  rzekł d o  sw y ch  d w o r z a n ,  anależy do  pułku nie- 
w ia d o m c ó w .* —  »I owrze’ m ja wiem wszystko Najjaśniej- 
§z.y pan ie« ,  odrzekł o l i c e r .— » C z y ta h !  wie'sz wszystko? 
N o ,  zobaczy m y . P ow ieJ z że  m i ,  ile goździ użyto do  
zbicia desek tego m o s t u ? * —  aPięćdziesiat i trzy m ili jo -  
ny d z iewięć kroć  d J e w ię ć d z i  »iąt siedm tys ięcy  sto dwa­
naście.« —  » Z £ jd ł c ś .  P ow ićd zze  mi teraz , w iele  jest ryb 
W Newie od tego inos 'u  aż d o  K r o n s la d n ? « —  Sześć 
kroć  cztćrdzicści dwa m ili jony ośm kroć trzydzieści dwa 
ty s ię cy ,  trzysta d?iewięćuziesiąt i s ied m .a— aW ieszże  
o  tem z pewnością  ?« -  A j u ż c i , inaczej by łbym  W aszć j  
ces. M ośc i  nie p o w icd z ia ł ! «  — » D o b r z e ,  tak też sobie  
m yś la łem ,  je łub ie ,  gdy mi na m o je  zapytanie dokładną 
o d p o w ie d ź  d a ją ,  o f icer  wszystko wiedzie'ć p o w in ie n .* — 

cesarz?«  zapytał of icer .  —  »Cesarz w ić  w szystko !*  — 
aPozw oliszże  mi W asza ces .  M o ść  je d n o  pytan ie?*  —  
» N o ? « —  »Jak się n a z y w a m ? * — aHrabia Bałowski.*  —  
»A  mój stopień ?« —  »K*pit.an g w a rd y i .«— aDziękuję W a -  
sżćj ces. M ośc i  najuniżeu .e j .*—  T ę  anegdotę o p o w ia d a ł  
pewien francuski em i&ran t ,  naoczny  świadek tego zda­
rzenie i znajomy p odporuczn ika  Krasanowa , który praez 
sw oję  bezw stydność  i d obry  hu m or  p a n u ją ceg o ,  został 
hrab ą i kapitanem gwardyi rossyjskiej.
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